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Boże mocny! który jesteś początkiem wszelkiego dobra, icszczep w serca nasze miłość 
imienia Twego, a daj nam pomnażać się w prawdziwem nabożeństwie, iżby i to, co jest 
w nas dobrego pomnożone było, i  tego. co je s t pomnożone, abyśmy nie utracili. (Modlitwa 
kościelna na niedzielę 8mą po Świątkach)._______________________________

T o m e k  s i e r o t a .

Ciężką. Pan  z niebios przepuścił plagę:
Mór s traszny począł pustoszyć ziemię, 
Znać, że już łaski przebrało miarę. 
T onące w grzechach człowiecze plemię. 
W szędy  żałosny jęk się rozchodzi,
W  pokorze ciężkie wyznając winy,
Slą m odły  z płaczem starzy i młodzi, 
Maryi Dziewicy prosząc przyczyny.
I  w biedną chatę pom ór straszliwy 
N aszedł powietrzem  z blizkiego miasta, 
J u ż  i gospodarz leży nieżywy,
Dalej przy dziatkach kona niewiasta; 
N araz serdeczne zacichły bole,
A pośród chaty z rodziny całej,
Zosta ło  tylko jedno  pacholę, 
Dziewięcioletni chłopczyna mały.
I  w yszedł Tom ek, s tanął u płota 
Stęsknionym  wzrokiem powiódł w około, 
U kląk ł przy chacie ojców, sierota,
I ze łzą chyli ku ziemi czoło.

Lecz myśli sobie: wszakże Bóg z nieba 
Żywi robaczka, zwierza i ptaka,
Toć nie poskąpi okruchy chleba 
Dla mnie g łodnego również biedaka.
I powstał żwawo, — spojrzał w obłoki, 
Sukm anką łzaw e ociera oczy,
A jakoś raźniej w świat on szeroki 
Śród łanów zboża, d rożyną kroczy.
I tak  bywało, wT ciepłe dni lata
Nockę pod drzewem  przespawszy Tom ek,
Z giętkiej wikliny koszyki splata,
A uzbierawszy grzybów, poziomek,
J a k  rychło  dzionek zaświta Boży,
P o  odmówieniu rannych  pacierzy, 
Swobodny, wesół, jak  ptaszę hoży,
Na sprzedaż z niemi ku miastu bieży.
Lecz m roźny Grudzień nadszedł po Maju, 
Zniknęła chłopca nadzieja próżna,
W  zainarzłym grubo aż po brzeg gaju 
Nic już uzbierać nie było można.
Biedny więc Tom ek zziębły, zgłodniały , 
W idząc jak  z chaty płomień wybłyska, 
Z apukał do niej, płacząc nieśmiały,
I przyjęli go dobrzy ludziska.
Nie żałowali kątka sierocie,
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Oboe własnych dziatek mieli pięcioro,
Choć w krwawym chleb swój zbierali pocie, 
Toż Bóg im łaską odpłacał skoro.
Ale w lat parę znowu, jak wprzódy,
P an , grzesznych w dawnej widząc swawoli, 
Spuścił mór ciężki na sioła, grody,
Chcąc ich ku dobrej nawrócić woli.
I równo w chacie poczciwych kmieci 
Mór pozabierał trzodę i krow y,
I wszystkie na raz pięcioro dzieci,
Tylko sierota pozostał zdrowy.
Toż je pociesza! w słowa serdeczne,
Budząc poddanie ku woli Pana,
A crdy zabiegli w lata stateczne,
Tomek pracując z nocy do rana,
Wdzięczen za łaskę, wesół i lekki,
W spierał staruszków dłońmi młodemi;
Gdy zaś przymknęli m artwe powieki,
Z płaczem w święconej pogrzebł je ziemi,
I żył czas długi Tomek szczęśliwie;
Bo ufność w Pana nigdy nie zwiedzie,
I gdy kto pracą żyje poczciwie,
To choćby w ciężkiej zostawał biedzie, 
Chrystus go z groźnej wydźwignie toni,
I zajaśnieje mu dola błoga,
Bo łza, którą człek z serca uroni,
P erłą  się staje przed tronem  Boga-

Pogadanki starego rolnika.
W niedzielę po południu we wsi Marusicach, 

do owego gospodarza Janka Goździaka, co to 
zaszli do niego Józef Gajda i Wojciech Bąbała 
o poratunek w turbacyi, o chleb, przyszli i ci 
sami gospodarze, jak to  przyrzekli i z niemi kil­
ku innych, bo ciekawi byli usłyszeć, jak to na­
leży w gospodarstwie szykować się z robotami 
do słonka, do deszczu, śniegu i tam  innych rze­
czy.—  Ja k  Janek ich ujrzał, i ci mu powiedzie­
li, po jakim  przyszli interesie, bardzo się rozra­
dował, a pozdrowiwszy ich uczciwie Boskiem 
słowem jak wypada, i ugłaskawszy sobie czu­
prynę, rzekł do ludowiny:

— „Bóg wam zapłać moi sąsiedzi, żeście nie 
zahaczyli o przyjściu dziś do mnie, i jeszcze 
p z y p r o wadzili z sobą kilku innych sąsiadów, 
żeby posłuchać, co wam stary  Janek za gadkę

wyprowadzi.—  Bóg widzi, jak się cieszę z tego, 
bo kiedy do gadki takiej, co w niej nie ma ani 
wódki, ani piwa, ani kiełbasy lub kukialki, ani 
też skrzypków i basów, idziecie ochotnie już 
dzisiaj, to mam w Bogu nadzieję, że coraz bę­
dziecie do niej ochotniejsi, i że gadka moja nie 
pójdzie W las, albo psu na budę, ino na wasz 
pożytek, i pożytek waszego gospodarstw a.— 
Żebyście zaś dokumentniej to pomiarkowali, że 
jak  się ludzie uczą na szewca, na stolarza, ko­
wala, tracza i na innych różnych rzemieślników, 
tak samo uczyć się muszą i na gospodarza, i że 
wedle tego, jak  wiela kto umie, tak mu się i 
w gospodarstwie szykuje, muszę warn pokazać 
wszystko jak  jest u  mnie, a z tego najlepiej po- 
kalkulujecie, że kiedy u mnie wszystko je s t le ­
piej, niż u was, to gadka moja warta posłuchu; 
bo jak  w głowie, tak i w robocie, a kiedy u mnie 
w robocie je s t dobrze, to i w głowie musi być 
nie ostatnio.— Chodźwa sąsiedzi.“

To rzekłszy Janek , wyruszył z izby, za nim 
wysypali się chłopiny, i oprowadzając ich po 
roli, około zboża po łąkach, po sadzie, oborze, i 
wszędzie po różnych dziurach, mówił w miarę 
tego, jak się do której rzeczy zbliżał, a było to 
jak mówiłem na parę tygodni przede żniwy.

— „Ot! moi sąsiedzi, widzicie mojępszerriczkę 
i żyto, patrzcie jakie gęste, jakie czyste, ani 
źdźbła chwastu nie dopatrzy praw ie.— A widzi­
cie jaka  to słoma, nikiej trzcina, kłoski nikiej 
kiście kukurydzowe, a ziarna, to jak żołądź.—  
A to jęczmień, to owies, to groch, wszystko 
kieby las, aż się uśmiecha do człowieka, bo przy 
pomocy Bożej jak  się to  wszystko zbierze z po­
la, to n ie jed en  korczyk wsypie się dobeczułki.41

Chłopiska z wielką ciekawością przyglądali 
się temu, bo po prawdzie powiedziawszy, Bóg 
w polu Jankow i wszystko nikiejby na dziwo za- 
rodził, tak, że między stoma polankami prawie 
ślepy namacaniein poznałby, czyje zboże J a n -  
kowe, a czyje jego sąsiadów.

— „To moja łąka1'*—mówił dalej Ja n ek — „sia­
na pachniącego jak ruta dwa razy tyle zebra­
łem, co z was każdy, a teraz patrzcie, jaki ślicz­
ny puścił się potraw, jaki gęsty, że zdaleka sam 
wchodzi w oczy, jakby chciał gaworzyć o m o­
im wedle siebie starunku  i pracy.—• Tu nad łą­
ką mam kapustę, konopie, len, w górze ziem­
niaki, a jakie?—  ho-ho-patrzcie. Głowy ka­
puściane ińkiej ceb ry ,— len i konopie, jaic m ło­
de choice i sośniaki, a ziemniaki, jak  łby kocie.
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To moi ladzie je s t  wyka, a to koniczyna, czego 
wy nie macie.— One to, moi sąsiedzi, prześlicz­
ną co rok dają mi paszę, dlatego w oborze mo 
jej bydło, nikiej sp ław y, a krowy ty ła  dają  mle­
ka, że kobiecie i starszej dziewusze to się i doić 
p rzy k rzy .— Ze się karm y nie żałuje, bydlę ro­
bi ty ła  gnoju, że prawie się z nim nie ma gdzie 
podziewać, a  gnój to wiecie, co znaczy w g o ­
spodarstwie.

— „ T o ,  widzicie moi ludzie! rola pod oziminę, 
patrzcie  ja k a  czysta, jaka  pulchna, jak  calizny 
nikaj ani na piędź nie dopatrzysz.— Patrzcie, jak  
głęboko sprawna, jak a  żyzna, to w takiej roli 
jak  się wszystko porządnie dopraw i, to jakże 
nie m a się zarodzie?— A takiej roli sam Pan  
Bóg nie daje, ino się do niej s tarunkiem  i p ra ­
cą dochodzi.—  Kiedy wziąłem gospodarstw o 
na siebie, rola moja była rych tyk  taka, jak  w a­
sza. — Kamieni, perzu, chwaścisków różnych 
co nie miara, orka p ły tka , a zbożowina tak  się 
po połankach chwiała, nikiej mech na brodzie u 
m łokosa, albo włosy na głowie u ły sego .— 
Dziś bez mała w jednakiej mierze wszystko 
u was zostało, a u mnie jak b y  moje pole kto 
przemienił, ni kamienia, ni perzu, ni chwastu, a 
orze się dwa razy  głębiej, jak  dawniej.—  T u  w i­
dzicie wedle cha łupy  mam sad, a w nim p rze ­
różne owoce, jab łka ,  gruszki, śliwki, że się j e s t  
czem cały  rok obrządzać; tu  znowu między 
drzewizną maliny, agrest,  porzeczki,—tam  dalej 
w arzyw o, m archew, brukiew, k a la rep a ,  pie­
truszka, pory, cebula, mak, i też inne różności, 
a wszystko piękne i dorodne, że aż się dusza 
śmieje w człowieku. —  W  końcu sadu widzicie 
sto ją  ule ze pszczołami, co sam e pracują na 
człowieka, i prawie proszą się, żeby im miód ode­
b ra n o .— Wczorajszego bowiem dnia, kiedy 
przyszedłem zobaczyć, co się z mojemi pracow ­
nicami dzieje, patrzę, a tu  ca ły  rój siedzi na 
wierzchu jednego ula, i brzęczy . sm utnie .—  
P atrzę ,  co takiego?— czyby w środku była j a ­
k a  przeszkoda?—  zaglądam tedy, aż tu cały ul 
zarobiony tak ,  że się w nim biedactwo już nie 
mogło pomieścić, i wylazło na ul ze srnutnern 
brzęczeniem, nikiejby prosiło człowieka, żeby 
m u  miejsce na robotę zrobił. — T ak  ja  co r o ­
biący, miód do szatłiczka, wyporządziłein w szy ­
stko jak  w) pada, a moje pszczoły jak  nie za ­
brzęczą wesoło, jak  nie ruszą  do ula, jak  nie 
pó jdą w pola, to ino szumiało, co tak o c h o t­
nie leciały na robo tę .— Pszczoły, moi ludzie!

ino s ta runku  ludzkiego potrzebują, bo pożyw ie­
nie to im Pan Bóg dał po kwiatkach, po łąkach, 
po zbożach, po drzewach i lasach, i za ten sta- 
runek dają tyła wosku i miodu, że mam z nich 
dać co i na chwałę Bożą do kościoła, i na do ­
mową potrzebę i na przedaż; a jaki to z miodu 
moja kobieta przyrządza napitek, to się go do­
syć nasm akow ać nie można, bo to i zdrowe i 
smaczne, a mniej kosztuje, jak  gorzałka, co już 
nie jed n em u  rozum odebrała, i na biedę i nędzę 
wyprow adziła .— J a k  obejdziewa obory i chle­
wy, to was moi sąsiedzi uczęstuję miodem w ła­
snej roboty , bo m oja  kobieta to  jedna  do tak ie ­
go domowego obrządku, wie we wszystkiern, jak  
sobie poradzić, nic u niej na marność nie idzie, 
a jeżeli Bóg da zdrowia i życia, to  wam op o ­
wiem o pielęgnacyi pszczół; bo i tu  trzeba wie­
dzieć, jak  co zrobić,— W yszedłszy z sadu Jan ek ,  
poprowadził wszystkich ku oborze, a pokazując 
na gnojowisko, rzekł:

— „T o widzicie je s t  gnojownia, a jak  w izbie 
póty ciepło nie będzie, dopóki się w piecu nie 
napali, bo z niego rozchodzi się ciepło po całej 
izbie, tak i w gospodarstwie, dopóty  dziać się 
dobrze nie będzie, dopóki tu  ria gnojowisku bę­
dzie źle i bez żadnego s ta runku .—  Wy' na to  
m ało dajecie baczenia, bo jeszcze tego doku­
mentnie nie rozumiecie, ale ja ,  co wiem, że:

Bez gnoju rola kiep,
A  przy gnoju daje chleb! 

to naprzód pilnuję bydła, żeby było dobrze k a r ­
mione, żeby miało dobrą podściolkę. a potem  
gnojowiska, żeby się na niem gnój nie palił, al­
bo nie suszył, bo tak przy jednetn, jak  przy dru- 
giern bez (przez) pół go ubywa, więc i zboża bez pół 
się ino zb iera .— Staram  się więc moi sąsiedzi! 
żeby gnój na gnojowisku by ł  w swojej mierze, 
żeby zanadto nie przegnił, albo żeby nie b y ł  
bardzo słomiasty, ino co prawie, i d la tego  za ­
słoniłem go oborą od południa, żeby  słonko 
bardzo nie paliło, a żeby znów nie miał z desz­
czu nadto wilgoci, i żeby woda nie nachodziła 
w niego z dachów, odsunąłem  go od obory , i 
w środku gnojow iska zrobiłem nikiejby studnią, 
żeby do niej napływ ała gnojówka, k tó rą  potern 
od czasu do czasu rozlewam po całem gno jo ­
wisku, kiedy słonko bardzo pali, a co zostanie, 
to j ą  używam do rożnych rzeczy w gospodar­
stwie, o czem wam później mówić będę, bo g n o ­
jówka to równa gnojowi, a nawet lepsza od nie­
go; wiec ją  bardzo trzeba szanować.— Więc wi-
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dzicie, że z gnojem  to trzeba strasznie rozumnie j 
poczynać, a u was, niech to nie będzie z niczy­
ją. obrazą, boć j a  choć taką  w yprow adzam  g a d ­
kę, ale równie nie dlatego, żebym  się miał nad  
was wywyższać, ino was chcę nauczyć tego, co 
m nie chleb i dostatek  daje; otóż u was moi lu ­
dzie! mało na gnojowiska dajecie baczenia, gnój 
bez pół u  was się m arnu je , i dlatego bez pół 
ty le ,  co j a  z pola zbieracie.—  K tó ry  u siebie 
z was zakłada gnojowisko, wygm yrze dół jak  
mu się uda, potem  po w yw ózce grzebie, skrzy- 
bie, kaj ino czerni się ziemia, co przesiąkła g n o ­
jów ką, i bez to dno takiego dołu  robi n ierów­
ne, że ciężko przejść bez u tknięcia .— Potem  
wyrzucacie gnój z obory, to  byle jak , tu  się 
zrobi góra, tam  dół, tu  leży bardzo ugnieciony, 
tam  mniej, jak  więc przy jdą  deszcze, to w je -  
dnem  miejscu lepiej woda przesiąknie, w dru- 
giem mniej, jużcić zaraz w jednein  miejscu gnój 
bardzo gnije, w drugiem  znowu w ysycha, gdzie 
bardzo zbity, tam pali się, więc się marnuje, bo 
na  całem  gnojowisku i w każdem miejscu j e ­
dnako powinien dochodzić do swojej po ry .—  
Deszcz znów pada, to w szystka woda z dachów 
i z wyższego miejsca leci do gnojowiska, bo 
tam  niżej opłukuje gnój z podściołu i jednę  
część zostawi na spodzie gnojowiska, a d rugą  
zabierze z sobą, i jak  się pod gnojem  nie może 
pomieścić, w ypływ a na bok i wychodzi na m ar­
ność, a na gnojowisku zostaje prawie czysta  
s łoma.—  J a k  też przyjdzie do wywózki, to 
zwierzchu gnojowiska idzie naprzód prawie sa ­
m a słoma, i to w jednem  miejscu spalona, za- 
pleśniała, w drugiem  sucha jak b y  dziś przynie­
siona ze stodoły , a ze spodu sarno prawie bło­
to .  — Na polu więc kaj wypadnie pognój z sa­
mego wierzchu gnojowiska, niewiele co p rzy ­
będzie żyzności, bo co ze słomiastego barłogu  
można się spodziewać?—  Kaj zaś wypadnie wo­
zić ze spodu zow em  nikiej błotem, to gnoju bę­
dzie bardzo szczupło, i jak  miski barszczu nie 
osolisz ziarnkiem soli i zawsze barszcz będzie 
n iesłony, nikiej pestka z wiśni, tak  i pola tą tro -  
chą gnoju  nie użyznisz i zaw’sze będzie jałowe. 
— Więc gnój z takiego gnojowiska nie da ża­
dnego profitu, a rola jeżeli nie będzie się nisz­
czyć, to pewnikiem nic jej na żyzności p rz y b y ­
wać nie będzie.

— Więc dlatego moi sąsiedzi że tak gnojo­
wiska m ało sobie ważycie, ro le  w aszejak  rodziły 
tak rodzą, nic się nie polepszają. — Dawniej kie­

dy lepsze b y ły  urodzaje, to wam wystarczało 
przynajm niej i nie znaliście, co to przednówek, 
ale dziś, kiedy wszędzie się nie rodzi, i wy zbie­
racie ino połowę tego, co dawniej, jużcić w y ­
starczyć w am  nie może, boć u każdego z was 
w chałupie gąb  nie ubyło, ino może przybyło , i u 
każdego z was jeżeli nie więcej, to  pewno nie 
mniej jedzą jak  dawniej.

—  „D obrze  wszystko mówicie inoj Jan ie“ — 
odezwał się Bąbała, co słuchał z wielką pilnoś­
cią— „ale powiedzcie mi, dla czegóż to gnój, tak  
m arna  rzecz, po trzeb n y jes t  roli, i bez niego nic 
się dobrze nie chce udać??

— „Dzisiaj wain moi ludzie, na to nic nie od- 
rzeknę, bo widzicie, k iedy się stawia jak i bu d y ­
nek, toć się go nie zaczyna od dachu, ino od 
słupów i podwalin, tak  samo też i w mojej g ad ­
ce, żebym  wam  chciał odrzeknąć na  to, o co 
się mnie sąsiad B ąbała  spytali, tobym  wam od 
końca musiał wywieść gadkę, a wy byście je j  po 
próżnicy słuchali, bo tak  trudnoby przyszło 
zrozumieć.— Więc zostawię to na popóźniej, i 
każdej niedzieli coś wam powiem nowego, 
t a k ,  że pom ału dojdziemy do wszystkie­
go.—  Dziś zaś powiem wam, jak  macie zakładać 
i utrzym ywać gnojowiska, ale się nad  tem b a r­
dzo rozwodzić nie będę, ino wam powiem, jak  
macie co robić, a później dopiero przełożę wam 
dokumentnie, dlaczego macie tak  robić, a nie 
inaczej.

— Otóż zakładając gnojowisko, żeby w iatry  na 
niem gnoju nie w ysusza ły , trzeba koniecznie 
między budynkami, coby go zasłaniały od wi­
chury  wykopać dół równy, dłuższy jak  szerszy, 
na łokieć albo i więcej g łęboki.—  Jeżeli sp o ­
dem  jest glina, to dobrze, bo nie puści przez 
siebie gnojówki, jeżeli piasek, to  trzeba dno ko­
niecznie wyłożyć kamieniami, czyli w y b ru k o ­
wać, a szpary  pozalepiać gliną, boby piasek 
he t ściągał do siebie z gno ju  wilgoć.—  Trzeba 
także pamiętać wokoło takiego gnojowiska a l­
bo wysypać ziemią, żeby wyżej było, albo oko­
pać dokoła, nikiej rowkiem. Bo ja k  przy jdą  
deszcze, albo z wiosny śniegi zaczną topnieć, to 
woda ze wszystkich s tron  tak  leci, że ino szu­
mi; jak b y  więc nie miała nijakiej przeszkody, 
toby  wszystka wwaliła się do gnojowiska, bo 
tam  byłoby  n a jn iże j , opłukałaby  podścioł 
z gnoju i potem poszła na marność, jak  to wam 
już mówiłem.—  Jeżeli zaś woda ze s trony  n a ­
potka wyższe miejsce, to się za trzym a, jeżeli ro-
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Wek, to spłynie do niego i pójdzie sobie dalej 
w św iat, a gnojow isku szkody nie zrobi.— W ięc 
pam iętaj ta dać baczenie, żeby nigdy a nigdy 
w oda z boku nie dochodziła do gnojow iska, bo 
jak  nie będziecie na to  baczyć, i w oda raz, d ru ­
gi podejdzie, to  z gnoju takiego ry ch ty k  ty ła  
będziecie mieli p rofitu , co i z ziem niaka sadze­
niaka w jesieni przy kopaniu; co to  na  oko jak  
ziem niak w ygląda, a w środku pusto , i jużcić, 
ni dla człeka, ni dla bydlęcia z niego pożytku. 
D latego sam ego gnojow isko zawsze w ypada 
odsunąć troszkę zdała od budynku, żeby m ię­
dzy budynkiem , a gnojowiskiem  m ożna było  
wozem przejechać, a to d latego , żeby z dachów 
w  niego w oda nie ciekła, a kto  może, niech od 
południa obsadzi drzew am i, żeby daw ały  cień, 
to  słońce nie tak  będzie palić.

— A le choć człek w ody z boku nie puści do 
gnojow iska, to  równie tej, co z n ieba pada z d e­
szczem i śniegiem  nie za trzy m a .— Jeżeli rok  
choćby nie suchy , ale tak  średni, to  jeszcze ra 
c h a ,  bo że tam  czasam i deszcz przepada toc 
jeszcze gnojowa tak  wielkiej szkody nie zrobi.
Ale jeżeli m okry i więcej deszczu jak  pogody, 
to  woda od góry  pom ału het! wsiąka ku  d o ło ­
wi o-nojowiska, obm yw a se galanto  każde zdzie-
bełko słom y p o d śc io łu  z gnoju  bydlęcego, m -
kiej nasze kob iety , k iedy piorą szm aty  u  rzeki, 
i bez to  u spodu gnojow iska zostaje błoto, a u  
wierzchu czysty  barłóg , jak  to wam  w przódy 
m ówiłem .—  W ięc bez to  zam iast naw óz gnić, 
to  się rozdziela na dw oje, i p rzy  górze będzie 
sam  czysty  podściół, a u spodu sam  gnój b y ­
dlęcy  A czy je s t taki gospodarz, coby wy­
wozi! w pole sarnę słom ę, albo sam  gnój co b y ­
d lę ta  z siebie w yda ją?— Jużcić nie m a, bo k aż ­
dy to  wie, że tak a  wywózka nie w yszłaby na 
pożytek, ino s ta ra  się, żeby podściół z gnojem  
razem  się p rzetraw iły , i d latego ściele pod b y ­
dło, żeby na czem położyć się m iało, i żeby sło­
m a w szystek  m okrz i gnój b yd lęcy  wciągnęła 
W siebie.

 O tóż, żeby deszcze tak iego  rozdzielenia
w "no ju  na gnojowisku nie robiły , po trzeba du ­
chem  starać się, ażeby taką  zbyteczną wodę z gno­
jowiska, co się bez to  zamieni w gnojow kę od­
c iąg n ąć .— D latego w gnojow iskach dno jego  
powinno iść trocha spadzisto  ku  jednem u boko­
wi i p rzy  nim w ykopuje się nikiejby studnia, 
d a je  się cem brzynę, i okryw a podziurawionemu 
dylam i, żeby niemi zbyteczna w oda z deszczów,

co się przem ieniła w gnojów kę, ściekała.  ̂ J a k  
się gnojów ki tak iej dosyć nazbiera, a padnie na 
czas suchy, w tedy gnojów kę tę  wyciąga się 
kubłem  i rozlew a po całem  gnojow isku, a bez 
to nietylko gnojow i z w ierzchu dodaje się wil­
goci, k tórej zawsze mniej je s t  jak  u spodu, bo 
przy wierzchu, to i słonko i w iatr suszy, ale 
z gnojów ki takiej gnój bydlęcy chociaż tak  roz­
rzedzony, zostaje się na podściole, i lepiej go 
-•moi, o co najbardziej powinno chodzić g o spo­
darzowi.—  Jeżeli zaś gnojówki będzie ty le , że 
je j wylew ać nie poradzicie, ino zawsze znajdzie 
się je j cóś w studni, 'to się nie frasujcie o to, bo 
w gospodarstw ie, moi ludzie, i u m ądrego gos­
podarza to  nic na m arność iść nie powinno, i ze 
w szystkiem  tak się będzie um iał poszykować, ze 
mu m usi każda rzecz wyjść na p o ży tek .— A le 
o tein  kiedyindziej warn się rozgadam , bo to  
d ługa gadka, jak  rów nież o podścielaniu pod 
bydło , o w yrzucaniu gnoju  na gnojow isko, o 
zachowaniu się z niein na gnojow isku, o w yw o­
żeniu w pole, i o rozrzucaniu i przyoryw aniu .

— Teraz zaś że macie wolny czas, bo to  przede 
żniw y, to każdy  z was niech se przyrządzi m ie j­
sce na gnojowiska, jak  to wam  m ówiłem , a nie- 
ociągajcie się. i nie żałujcie pracy, bo z począt­
ku to w szystko idzie tru d n o  człowiekowi, a p ó ­
źniej ja k  się w praw i, to  robi śpiewający.

— A  kiedy wiem , że każdy z was powie, że 
w mojej gadce main praw dę za sobą, to  z<ób- 
taż w szyscy jak  radzę, boć to  w stydnoby  było  
i dla mnie i dla was, że w rzeczy tak ie j, co ino 
w yciąga tro ch a  p racy  i zak rzą tan ia  się, słow a 
m oje z w iatrem by poleciały.

 -B óg  bowiem  moi sąsiedzi, nie dał ludziom  ani
chleba już upieczonego, ani w iatraków  lub m ły ­
nów, ino dał żyto, w iatr, ogień i wodę, i dał ro ­
zum , żeby  człek rozw ażał i penetrow ał. J a k  
więc człowiek poszedł po rozum  do g łow y, za ­
raz zm iarkował, że zż y ta  może być chleb, w iatr 
albó woda m ogą obracać kamienie, co m ielą 
zboże na m ąk ę ,— a ogień inoże chle upiec. 
Ż v to  więc człow iek zżął, wymłocił, w iatrem  
albo w odą wy m lii na  m ąkę, a przy  ogniu 
upiekł, i w szystkiego tego  doszedł swoim  ro ­
z u m e m .-  G łupi człowiek, coby teg o  m e wi­
dział, jak  się chleb robi, toby  g ryzł sam o ży to , 
a zobaczywszy człeka, co je  chleb, pow iedział­
b y  że mu tak  P an  Bóg d a ł, że m u tak  w szyst­
ko ręk ą  idzie, a tu  choć P an  Bóg to  dał, to  ró ­
w nie człek rozum em  w ypenetrow ał, bo i p ług
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«hoć upraw ia ziemię, a przecieć trzeba do niego 
konie albo w oły  zaprządz, żeby pociągnęły, i 
człeka, coby tem  w szystkiern kierow ał.

— T ak  sam o też i w gospodarstw ie , Bóg dał 
rolę, gnoj, słonko i deszcz a człowiekowi rozum , 
żeby  um iał z tego  w szystkiego korzystać, i d la ­
tego  to  pow iedziałem , że w gospodarstw ie trze­
ba się umieć z robotam i do tego szykow ać, bo 
bez tego zaw sze będzie w szystko, Bóg wie po 
jakiem u, o t tak tak , ja k  się u d a .—-K to  więc s ta ­
ra  się w gospodarstw ie, aby z rozum u, z tego 
wielkiego daru  Bożego jak najwięcej korzystać, 
i robi tak, ja k  m u k to  m ądrze poradzi, to  tak ie­
m u w szystko pójdzie ręką, bo m u i Bóg do p o ­
m oże za to , że rozum u swego używ a na dobre, 
i że po próżnicy nie m arnu je  tego , co m u Bóg 
d a ł w m iłosierdziu swojem.

— Pracujcie więc i starajcie się robić tak , jak 
w am  radzę, bo lenistw o i próżniactw o to  n a j­
w iększy grzech przed Bogiem, gdyż Bóg nic 
nie dając człowiekowi gotow ego, chciał widać 
tego , żeby na wyżywienie sw oje w pocie czoła 
p raco w ał.— Kto więc p racuje, w ypełn ia nakaz 
B oski, k to  p różnu je  i je s t leniwy, to  jak b y  się 
bun tow ał przeciw  Bogu, jak b y  mówił w zuch­
wałości sw ojej.—  ,,choć Panie Boże kazałeś mi 
pracow ać, ale ja  nie będę, ino wolę sobie m ało 
robić, a i tak  przy pom ocy drugich ludzi z g ło ­
du  nie um rę.“ — Lecz Bóg, moi ludzie! choć cier­
pliwy, ale sprawiedliw y, zuchwalstwa takiego 
n igdy  nie p rzebaczy , i g dy  pracow itym  opieku­
je  się jak ojciec, o próżniaku zabacza, a bez o- 
p ieki Boskiej czy może być dobrze człow ie­
kowi?

— Za długo moi ludzie! rozgadałem  się dzisiaj, 
ale u s ta reg o  co w sercu, to  i w m owie, te raz  
uczęstu ję  w as miodem, co go syciła m oja ko­
b ie ta .“

I  przy  tych  słow ach Jan ek  obróciw szy się 
ku  kom orze zawołał:

— „S aluś!—  a w ynieśno nam  choć ze dzba­
n ek  sw ego słodkiego nap itku , bo radbym  
poczciw ych inoich sąsiadów uczęstow ać. '1

K iedy miód zaczerw ienił się po szklankach, 
Jan ek  podniósł szklankę w górę, i rzekł:

— >’Daj wam Boże zdrowie moi sąsiedzi! g a d ­
ki i porady nigdy dla was żałow ać nie będę, a 
Wtedy dopiero um rę spokojnie, gdy m nie sw o­
im znow u miodem z w łasnych uli uczęstuje- 
cie.“ —  D aj wam Boże zdrow ie.1*

Całej gadki Ja n k a  ehłopiska słuchali z w ielką

ciekawością, najbardziej jednak  B ąbała, bo tak  
się zam yślił, że choć m uchy obsiadły  mu całą 
czuprynę, on ni razu po niej nie k lapnał sie 
garścią.

„ Kumie**— odezw ał się W ojciech trąca­
ją c  B ąbałę, „ a  dyć ognajcie m uchy z g łow y, 
bo was na piękne z jedzą.•*

»B óg  wam  zapłać za p rzestrogę, ale mnie 
ta  nie m uchy w głow ie, ino rozw ażam  se Ja n k a  
gadkę o gnojow isku, bo wiecie co?— To nie 
g łup ia rzecz, ja  zaraz u siebie tak  zrobię.14 

— „Ba! co m a być głupia.*4- 
I ehłopiska pogw arzyw szy to o tem, to  o o- 

wem, w yruszyli w krótce do domu, i każdy 
m iał w głowie ino gnojowisko, i m ądre  słow a 
Jan k a .

H óg w idzi łzy  pobożnych.

Słońce okazało się na jasnem  niebie, aże­
by  oświecić całym  blaskiem  pierw szy dzień 
nowego roku. O dgłos dzw onu farnego k o ś­
cioła rozległ się wokoło, a tłu m y  w iernych 
spieszyły na tó  w ezw anie ugiąć korne ko ­
lano przed swoim  Stw órcą, i zanieść Mu w ofie­
rze cierpienia i nadzieje sw oje.—  W  jednern  
z porządniejszych m ieszkań S tarego M iasta, 
dwóch m łodych ludzi przebudzonych przed 
chw ilą odgłosem  dzwonu, taką wszczęli rozm o­
wę: „W staw aj K arolu , chociaż nie pójdziem y 
dziś do biura, za to  innego rodzaju  praca nas 
czeka. Ileż to  życzeń w ysypać z ust trzeba, na 
ile zręcznych kornplem encików  się zdobyć, a 
ileż ja  to  będę m usiał m oralnych nauczek w y­
słuchać od moich k rew nych  i protektorów ; dzię­
ki Bogu, że dzień m am y pogodny, a p rzy  tak  
lekkim  mrozie usta  nie zam arzną.44 „ J a  nie m y­
ślę, odrzek ł drugi, w mnogie odw iedziny się 
w daw ać, oddaw szy naprzód hołd  wspólnem u 
n am  O jcu, pójdę powinszować moim przełożo­
nym , i za parę godzin wrócę do domu. Nie mam 
w W arszaw ie ani s try jów , ani łaskaw ych  kuzy­
nek, którym byrn potrzebow ał składać pow inszo­
wania, a zarazem  dziękow ać za brzęczące k o -  
lendy, bo te ty lk o  tak szczęśliwych jak  ty, G rze­
siu, sp o ty k a ją .*1 „M ój K aro lu  ty le  o trzym ałeś 
darów  od n a tu ry , iż dasz sobie sarn radę na 
świecie, zanadto  cię kocham , żebym  ci m ógł 
czegokolwiek zazdrościć, a jed n ak  przvznam  ci 
się, że nie lubię, k iedy  staniesz przy mnie, gdy



•obie przed  lustrem  czuprynę popraw iam ; a cożI 
tnówić o tej twojej poważnej postaci, k tó ra  mi 
Zawsze staw a przed oczyma, gdy  jakie dzieciń­
stw o zrobię, i rum ienić mi się każe. Szczególny 
bo z ciebie człow iek, w tak  m łodym  w ieku zda­
jesz się być w olnym  od wszelkich nam iętności, 
i nie wiem, czy to  przypisać jakiejś anielskiej 
na tu rze  i odmówić ci wszelkiej zasługi, czy też 
nadzw yczajnej mocy nad sobą.“  „M ój Grzesiu, 
nie róbże ze mnie świętego! wychwalasz we m nie 
przym ioty , k tóre nie zawracają, jednak  pięknych 
g łów ek, jak  tw oje w ady, do k tó rych  z taką po­
korą  zaw sze się przyznajesz; ile ty  oceniasz mo- 
ję  pow agę, ty le  mi je s t w artą  twoja ży ­
wość obok szlachetnego serca, A le kończno tw o- 
ję tuale tę , bo widzę że nasz  s ta ry  Szy­
mon aż się spocił, zw ijając się koło ciebie. A nie- 
zapom nij zabrać z sobą tw ojej w ydętej s a ­
k iew k i.^— I niedługo m łodzi ci ludzie zaleci­
w szy sta rem u  lokajowi, iżby nie odchodził 
dopóki nie w rócą, zbiegli oba ze schodów i 
Weszli do kościoła Śgo J a n a .—  W  kaplicy 
po lewej stronie przed cudow nym  obrazem  
Zbaw iciela odpraw iała się m sza św. Między 
klęczącem i u stopn i o łta rza , kobieta ubogo, 
lecz czysto  odziana, zw róciła uw agę dw óch m ło­
dych przyjaciół. Z w lepionych w obraz Z baw i­
ciela oczów łzy lały  się strum ieniem , i ty le  b y ­
ło żarliwości w je j m odlitwie, a taki w yraz b o ­
leści w tw arzy , iż niepodobna było  patrzeć na 
nią bez wzruszenia. P o  skończonej m szy św. 
sp łak an a  kobieta oddalała się zwolna z kościoła, 
a dwaj przyjaciele rzuciw szy na siebie sp o jrze­
nia, k tó re  w zajem nie zrozumieli, udali się za nią. 
Gdy w eszła w rynek  S tarego M iasta, m łodzi lu­
dzie przystąpili do biednej kob ie ty , i z w yrazem  
szczerego w spółczucia zapytali jej, czyby nie 
m ogli w czem ulżyć jej niedoli? W idzieliśm y, m ó­
w ił jed en  z nich, jak  gorąco  m odliłaś się m oja 
pani, do Boga, a łzy tw oje poruszyły  do głębi 
serca nasze. „M oi panowie! odpow iedziała kobie­
ta , widzę ju ż  B ożą w tern spraw ę, opowiem 
wam więc W krótkości nieszczęścia moje. P rzed  
kilku tygodniam i u m arł mi mąż; by ł on cieślą, 
i póki tylko by ł zdrów , nie zbyw ało nam  na 
chlebie, gdyż znał dobrze swoje rzem iosło, przy- 
tem  b y ł trzeźw y i pracowity. P rzy sz ła  na  n ie­
go choroba, k tó re j się długo bronił, p rosiłam  go, 
żeby nie chódził do roboty, ale on udaw ał prze- 
dem ną, że zdrow szy, wysilM się, żeby mnie i 
dzieciom nie zbyw ało na niczem, tym czasem

gorączka m ęczy ła go coraz bardziej, s trac ił a- 
pe ty t, i m usiał nareszcie położyć się w łóżko. 
W idziałam , ja k  ccdzienniesił m u ubyw ało, jak  
nikł mi w oczach. R obiłam , co m ogłam , żeby go 
ra tow ać, sprow adziłam  doktora; daw ał mu le ­
karstw a, ale nie obiecywał życia. W ydałam  m ały 
zapasik, k tó ryśm y zawsze od przypadku chow a­
li, posprzedaw ałam  niektóre sp rzę ty , zapoży­
czyłam  się naw et, żeby ty lk o  m iał ja k ą  ta - 
ką w ygodę mój chory, p rzy tem  m usiałam  czwo­
ro d robnych  dzieci żywić; prałam  i szyłam  po 
ca łych  nocach, aż wreszcie zaniem ogłam  sam a. 
M oja najstarsza ośm ioletnia dziewczyna nie m o­
gła nam  dać żadnej rad y , ale zlitowała się nad 
nam i sąsiadka, co przez ścianę z nam i m ieszka­
ła. Poczciw a i tak  biedna jak  ja  teraz wdowa, 
pracow ała na nas i doglądała  ja k  m ogła. Po 
kilku dniach zw lekłam  się przecie z łóżka, i zam ­
knęłam  oczy m ojem u jedynem u  na świecie p rzy­
jacielowi. Ż eby go pochow ać ile tyle porządnie, 
sp rzedałam  resztę  lepszych gałganów  i sp rzę­
tów , kiedy mi go już ziemią przysypali, padłam  
bez zm ysłów, ale ocucili mnie dobrzy lu ­
dzie, i pokazali mi moje sieroty . S pojrzałam  
na nie, zebrałam  sił ostatek , i nazaju trz  wzię­
łam  się do pracy. Bóg wrócił mi zdrowie; od­
tąd  zarabiam  tyle, iż m ogę siebie i dzieci jako ta ­
ko wyżywić, ale na kom orne nic jeszcze nie ze­
b rałam , a mój gospodarz grozi, iż za kilka dni 
w yrzuci mnie ze stancyi, bo, ja k  mówi, nie­
wiele mi już sprzętów  pozostało, i im dalej, tern 
mniej będzie mnie m iał na czem patrzeć. O! Bo­
że, cóż pocznę z dziećmi, żeby mi nie pom arzły? 
T ak  sobie dziś m yślałam , i nareszcie przyszło  
mi do głow y, że trzeba pójść do m ajstra , u k tó ­
rego nieboszczyk m ąż mój kilka la t rob ił, i p ro­
sić go o wsparcie; ale ciężko to , ciężko pierw szy 
raz w życiu rękę wyciągać. Pobiegłam  więc n a­
przód do kościoła i m odliłam  się gorąco, żeby 
Bóg pozwolił mi znaleść m iłosierdzie u ludzi.

,,I w ysłuchał Bóg prośby tak poczciwej żo­
ny i m atki, i O n to przez nas zsy ła ci to w spar- 
cie.“  T o  mówiąc, jeden  z przyjaciół w sunął 
w rękę biednej kobiety  parę dukatów  w złocie, 
drugi podobną sum kę dołożył, i odbiegli z n a j­
większym pośpiechem  do sw ojego m ieszkania, 
o k ilkadziesiąt ty lko  kroków ztam tąd  odległego, 
zostaw iw szy biedną kobietę osłupiałą , i ja k b y  
p rzy k u tą  do miejsca, na k tó rem  z niemi rozm aw ia­
ła. W idzieli potem  z okna, jak  poczciwa kobieta 
opam iętaw szy się, og lądała się na w szystk ie
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s trony , szukając ich oczyma, potem jak biegała 
po ca łym  rynku, i zaglądała w ulice z nim s ty ­
kające się, w końcu straciwszy widać nadzieję 
odszukania ich, zwróciła się nazad ku kościołowi.

Dwaj przyjaciele po krótkiem milczeniu, uści­
skali się serdecznie, a poważniejszy z nicli tak 
się odezwał: Obyśm y, mój Grzesiu, w  ty m  roz­
poczynającym się roku  nie jed en  jeszcze dzień 
mieli tak szczęśliwy i m iły, jak  dzisiejszy!

R zeźniczka-

— „P ro szę  pani o funcik cielęciny,— rzekła 
m łoda dziewczyna, wchodząc do ja tk i .— Co 
chcesz, funcik cielęciny? to nie w tych czasach 
przedają na funciki, odrzekła rzeźniczka. —  
Ależ pani— ja  m am  m atkę ch o rą .“  — Masz pan ­
na kaw ałek  za dwa z ło te .— Kiedy j a  więcej 
nie rnarn nad  dwadzieścia groszy, i te zaledwie 
zarobiłam na inne potrzeby; doktór kazał 
chorą  posilić rosołkiem, i ona tak  czeka na nie­
go; ods tąp  pani funcik m ięsa .— „ J a k  postawię 
dla ubogich jatki, wtenczas dostaniesz panna 
mięsa na  rozmaite ceny, a teraz nie nudź mię 
d łu ż e j .— Odesz ła  dziewczynka zalana łzami, 
m yśląc  ciągle, jak b y  chorej w ypersw adow ać o- 
czekiwany rosół, i biegła prędko do dom u.— 
Wchodzi n a  schody i zaledwie o tw orzyła  drzwi, 
aż u s łysza ła  kogoś idącego za so b ą ;— obejrza­
ła  się, i z podziwieniem zobaczyła mężczyznę po ­
rządnie ubranego z koszykiem w ręku , w k tó ­
ry m  leżał spory kaw ał cielęciny.— „Panno! ode­
zwał się nieznajomy. Rzeźniczka, u k tóre j  p a n ­
n a  byłaś po mięso, nie dała  ci jednego funta, bo 
chciała ci zrobić niespodziankę, p rzysyła jąc wię­
cej niż żąda łaś .4' — Niechże Je j  Bóg wynagrodzi! 
a tymczasem pójdę je j podziękować. I  z sercem 
przepełnionern wdzięcznością, wróciła do tej sa­
mej ja tk i14. — Rzeźniczka słuchając podzięko­
wań, nie m ogła zrozumieć całej mowy dziew ­
czynki, aż wejście dwóch osób wyjaśniło w szyst­
ko.—  W eszła  pani bogato ubrana, a za nią ten 
sarn kucharz, k tó ry  przyniósł mięso ubogiej 
dziewczynce, i odezwała się w te słowa: Kucharz 
mój zawstydził bogatą rzeźniczkę, kupując  za 
w łasne  pieniądze mięso dla biednej chorej, a n a ­

w et ty le  był szlachetny, że nie chciał przyznać 
się do czynu, tylko przypadek  mi go w y k ry ł .— 
Ale odtąd  nie będziemy brali mięsa, u  pani, ty l ­
ko w innej jatce. —  Zmieszała się rzeź­
niczka, i z m ar tw i ła , tracąc dom zamożny, 
z którego brano  mięso przez lat kilkanaście. 
W y p ad ek  ten  powinien posłużyć za naukę in­
nym, k tórzy  trudniąc się tym  handlem , nie- 
szczędzą słów ubliżających dla uboższych, nie- 
m ogących kupować więcej, jak po funcie mię­
sa .— N iep o m n ą  oni, że jak ą  m iarką mierzą, 
taką  im będzie odmierzono.

B A J K I
O J C I E C  I S Y N .

Oleś, swobodne pachole 
W lecie poszedł z ojcem w połę; 

W te m  ich na drodze napad ła  ulewa. 
Syn naokoło up a try w a ł  drzewa,
A stał w pobliżu właśnie dąb wysoki, 
Ju ż  biedź do niego zamierzył.

Stój!— k rzykną ł  ojciec. S tan ą ł .— Błysk
rozdarł obłoki,

I  w ten  dąb  piorun uderzył.
Ojcze! — raz drugi winienem ci życie, 

P rzerażone rzekło dziecię.
„O! tak , mój Olesiu drogi,
Odrzekł ojciec—  wyznać trzeba,
Żeś ocalał łaską  nieba,
I tern, żeś mojej usłuchał przestrogi.

P I J A K  I WINO.

Pafnucy zachorował, że pił dużo wina,
Gdy trunki, leżąc w łóżku, łaje i przeklina, 
Wino rzekło:— „Żeś chory, j a m  niewinno cał­

kiem,
Czemuś tyle lał w siebie, gdyś nie jes t  an ta ł ­

kiem?"
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